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Syn Ajaccio„ 
Z ta.k dobrze, ,twk, .z,dawaloby się, ru

pamlęć .waneJ historii Napoleon~!' 1coraz to 
Jdkrywa się µrized nrumi ia'kiś nowy szcze
gół. Dtrnbne są to szczegó!y, jesli . porów
nać je ~ calością, afo ta1< dziwnie się skla
d:<11, że niededen :z ntch mówi nam wi~cei, 
ni1ż rze:ezy nierównie waiiniejsze. 

Jak niedawno, przemówfily doi n ais listy 
cesaliza ido Marui-Ludwiiki, tak ternz, barw 
ns obraz jego lat d!ziecięcych dat !!Mn w 
swej książce*) Pier1re 1Bona1!'ldi. I, p0nieważ 
iJnjemy :w epoice „odbronzJWia>nia", takie 
właśnie sz.czególy „oidbronzawiające" spe· 
i(_'J.r:łną 1rna1ią wartość dla nas. Nie d1ce,rnY 
]'lltŻ w żaden s,p;osóib patrzeć na .Judzi, któ
rzy potężnemi swemi dtof111ni wykuwa·li na
'>zą histordę, iak na posągi: ciągle i wszę
dzie sziukamy w nich prize,dewszy1stkiem 
naizwyklejs13ych c'ech ludza<ich, one tY11ko 
l-'·rzemawia!ą d:> nas, one nas iP:rzyciąga:ją 
i interesują. Dopiero na tenn tle życia „na 
cod1Zień" st.a!ą się dfo nas. ci 1ludzie nupnrw
<lę rea1ni. 

Właściwie ·wiedzieliśmy sporo o r.odii
nie i ,żyiciu Napoleona z ty,ch ciżasów, kie
dy nikt Jeszcze nie myślał, że nad małe.ni 
ilcorsykaf1Jskiem rniaisteczkieim \\~zes1zifa gwi:1 
zdai, która truk .dJf1ugo będzie przewodnią 
~wia1z:dą f.uropy. Ale to, 1C..) wiedzieiliŚllTIY, 
było wtaśnie i 1Przedewszystkiem „1bron~zo
'ven, bytd od· ,'Począt1rn paid :znaJkiem przy
szłego bfasktt- lei g:wiazrdr. I id1atego dookn-
1<1! • zwylkły1ch faktów pywstały Jegendry;, któ 

re 1mprawtdzie rdoda waity iim dużo u roiku, 
lecz nie tego, jaki \1/ypil'yw31f z niic"h s'.l
rny,dh, ,dużo barwy, . niewicile ;jednak mają

cJ1clt wspólnego z is totny:m koforytem ta.m
tcgo życi~t i tamtydt cz1a1Sów. 

CzegJż-ho nie opo1wia:dano! To 1mwet. 
że Letyic(~, Bc1na p11rte lll1rod!zita swe~w ws1pa 
11i1aitego •S:Ytta na d.vwanie, 1kt6rego 1desef: 
p,nzedstawiait s·:eny .z. „.Iliady" .... TatJq Sak~ 
Rldytby to życie nie <było samo 1pirze1z sic; 
czemś taik niesfycha,nem, że ·21ż ie trzeb:i 
ubiernć w tei;o rodz,?{=iu eifencty i symbole. 

Nie, "' 1d:ziedń•stwie. Napoleon:i1 nie zda
r21Yh~ !Się ża1dne 11a1d1z,wrcza1J1nś:c'i ani c!lda
Byt on, oiczywiście, diziecikiE1m nie zuipeł 
nie tailcierr., jaik wszystkie d:zieci, 11ec:z nie 
t,c.iJk' znosvu 'bardzo: różnem od swych )rówie 
śd{ÓJW, ód fej barndy buju:>~c!J, rnziswawoJo 
r1ych chtopa.ków z A1~?-C1cio, .1~iepos1t11iS:z11ych, 
trochę 'Slzailony:ch, tochę zaś •rnz:ma,rzonych, 
:ak rW'szy!:,cY, kt6rzy 1W1zra1Sta1lii w tej, baijk9· 
w:o pięknej 01k0Qky, w beZlpośredniern są

siedztwj.e z' tą 1z.a.cwrowaną, bf.ęIT<itną zato
ką, pod tcihnienieill1 bcizkrcs.~ morskich fal 
i •w aitmos:fer.ze. nieusrannYiCh - p~·zewtrotów. 
pc<Htyózny;ch -i ,zin1'aga:ń się ną,r:)du, 

MaJy „Nabulione" b:1;L 01cz.ywiście, od 
ir.nych. bardzie i włrnd1~zy' ba11d!ziei skupió· 
ny, poryw9zy i leklkcimyśilny ·21a,11:azem. Ale 
vneciei nie więcej chybu1 wtaidiczY, uparty 
i ener1giczny, niż jego ma.tika, której 1thąi: 

pozootaiwit, uprizejmie i ·ta.skaiwie, 1ca1tą: istot 
ną troskę '':> byt rodiziny i wYIChO·wainie 
\'.~szystkich, a bylo i.cih dzi'esięcioro (!), 
dzieci. 

Kośdół pod wezwaniem Ptrzemienienia Paii kiego rw Lodli przy u[. Rzigowisikiej 88. Pro 
ieO.;t rnzbiudowy \vedrl,ug gen,j1a1lnego pomy5 u inż. Wieslawa LiisowsikiegJ. Przepięik
;1,: ta świątniia O wybitnych wa~01rnch, arieliitektonicznvch w1zniesionai w ohojeńs!kięj 

dzielnicy Lordrz ·cżywi jed :s1za1re tło i .u1barwi 

~~~~,111111m111r.~~~~~~~!IJ!!!!!\!!!!!!!!!!!!!!!!!l~~~~~~~~!!l!!I!! 
Sarn wo lal zajmować się po[it'J~ką, ,kom· 

1bina1c;.aimi i zabawami'. Nie1zia'\vsze w 'tym 
nGli!epszyrn i nai.czystszym 1sty,l1u. Ten wie!
ki 1Pan, o 1piQkne! pus l3i\vie i , pięOrnynn ge
sc1e, niestrudlz.oHY do~;1uan, 1bJga1ty, ]ee.z 
1j11zez różne sprawy po1lityczne, a więcej 
jeszcze 

1
,przez iswą nie1sly1cham:i 1rozrzut11ość 

zm1;jnawanv, pofo"a,fił 1z azarit1ii4,cym .nśmic
uhem i ni1c nie tr181oąie 1ze swej ir.ran1dezzy, 
\1.:ypraszać na wszystkie strony protckcie 
dila :sieibie i dh1. sw,óiich, różne .ul!i,\;i, bllil'S:i' 
i urdogo1dnie11ia, nic się tern , nie :k1r~p1ując, 
że przecież tak niedawno, jes1z,cze wa1!1c'zYI 
p1z.echvlko tej wtaśnie f.m1t1o;i, której nząd 
tera1z 1iJ to wszysiiko prosi. I to prnisi, 1pod
kireślając, że ma prze,cie:ż idomy, pofa! i iwin 
niice i .spodziewa się 1jeslz1cze ·inny1ch „po 
r1a1.:dtużs:zem ż~;rći~L" w1~jkini a1r1cy1d:l1a1konai .:.:.. 
i że rdoimy są doskonale Wynajęte, 011 s1a;m 
zaś nieźle· zarabia, j1a1ko asesor - nie lp1taci 
podatków, rniesdrn 'po:cll włrusnym d1aichem, 
ma własne wino, wła1sny ahlelb, •:YWoce 
i oliwę, a funt nnię:sa ko.szt1ude 1z,aOed'wk' 1dwa 
so!dy. 

Aile to !esz,cze ni1c, to r1zecz:ywis1cie dro
biaiZgi. Bv1walo lepiej. Kie1d'y n~u. sk 'np~ 
IZlbYt slk.rorrmą wy1d1aiwiałai jego gM·idęirolba, 
a właśnie jaikoś dochod'.y s,z1ty ,i/'ię.c:eJ 'na 
1s1Jlaitę c1J1:u1gÓ\w, t1·iż de'.> kielS!z;eni, nie zarwa·: 
hat się ten pan, e:;cs.z!;!r'oikJ11n geiś!c,ie, ~sięgnąć 
1:~polkojnie .i jak!gidyhy Wo1g.Ók nigdy nic, 
ws:zys.tiko .w ,zupc!nym porząldik•u, ido k1ró- . 
le~vsikiei. ic~risy. TO p111z'.eciei tyQU\01

• pożyc:zka! 
W . .Ynnsi \v1pr:a:w1dzie niemrt1r tyle, co ijego ca 
,broczny docihód: dziesięć tysię1CY liwróiw, 
ale IZiato czego bo nie 1rriożna kupić za· te 
pieniąidlze I Có1ż kupuje pan Ka.fol Bonavair
te? Dwa1;aiśic'.ie giairnitt11ró w. Do ikaŻldego .z 
11:.ch dobierai siam rouziki, namyśla,ią.c się 

pny te.im niei mniej, niż' najpłochiliwl'l·za elę-

2 

~antJka1~ nie pytająic naiwet o ,cenę, byle na'i 
.p!ęlkniejis1ze '(a guztki wtencz,a~, to nie to 
ibyło1; 10) dz i siali!)· Pote.m 1buty i pantoNe. 
l .· ldamrY. j1a;kie kfattmy do nich! 

A1e c'zyż to jego wina? Te 9 tysię:ey 
liwrów i ten gest i ikoimbinacje poilitY1czne 
i .calle wogóle .roz11zucone, niepor1ząd'ne ży
cie? Nie, to iwina zatoki. IB(J. j~od jej wpły
wem czbwieik musi .m:1r:zyć i zapomina o 
rzeczywistości... \Vi·ęc' dlatego i tembar
dziej wlaśnie chce mieć 1dla swoich id!zieci 
te różne bezl]Jłartne 1hu:rsy. Nicah stQd wY-

~~~~ 

, ,Dal!c" · doskonały w lkornip.óiz'yicyijne!ll 
u0·ęciu obraz a1rt. mad. prnt ,ZygunUnta1 Rur
dziń,slkieigo ze Zgierza ·h::U ·wystiałWie pira~ 
Zw. Artystów P~astydcót\V i GttilPIY „Ryn.·~ 

JPraf'' yv- sp.łon~~h J,iP·S-y, 

:jadą, nied1 rnciekaią spod tego nie:bezpieciz
nego \Vlplywu ! On i1uż, tnudno. musi tnJk na
dal żyć i kombinować. , 

Niełatwy miała z nim „orzes:zeik'' do 
zgryizienia, pa.ni Letyclj1Ui· Z nim i z t~ gro-
1maidlką, :zw!1a.sz,c'Za z „Nabulione''. że 1s1o1bie 
za1wisize i w1 każdej J/kaztii da1wała ra:dę, to 
i1ma1 SPtnaiwa. Bo onac znow1U/ bYila talka, że 
f.li1uisiała ws,zy,stko, co 1chice, 1prlzep1rowaidzić 

i t~ nie „bokiem", leaz Wlliruśnie _, popiro
stu. że1k1zną męką tr,zyma1ra swój dollll tak, 
J<Lk potem ten,. co w fo1j1 łonie otdlbyl ,całą 
kEm)Jla1n)ę 11a, gó1rze RJ.tonJdo, trzymail w 1że
I1rzneij dłoni Francji~ i Eiuropę. Ty:lko t~ 
1ltik:koimyś.Jność męża! niezawS1ze umiafai jprze 
zwycLę1żyć, tak samo, zupeJłme talk s'a,mo, 
,ja1k pote.m nie urnial ;sielbie sn,mego 01p:mo
wać Napoleon. 

Dz1iwnie wy,jaśni'l:lJ ,siię~ 1dziwnie się wwy
puik.Ja na tern tle, w ty,ch !banva:ah 1postać 
cesa,nza. ChJciaż w ikisiążce · na1imniej 'jest 
~, tos.untkowo wiadc;mości o nim. Pr12ynaj
mniej wiadomości ··beiz1poś.redni,ch. Lecz czy 
ie, pośrednie, :a falk hairtcl!z:o .fbliSkiie i tak 
charaikterystycz11e, nie mallują wbiSnie 
\VSZY13tkie i naolepieti 1jego, .czy nie 'WSka· 
zuJą. naj1lepiej, skąd isię wiziąił truki, }alk .byl, 
w' tern uto1czeni1~,.w teJm mieśc'ie, W: tej o· 
d,zinie, syn talldch rod!ziców? 

------
*) .Pierre Bonandi: „Napoleon Bo110.1pa1r

te, enfant d'Ajiaic:cio"'. (Editionis ide Frar:ice) 

Fr;u!'.ment uroczystości }ubileuszowrieh pp.inż. Waicrji z Cechonow·sikioh i \Vtadvs1L1-
wa Wa1gaerów, którzy ,J11ia 2·1 1naja rb. święcili !Zlote gocly ma1lżeństlde. 

„Skok .rog-:wz.a," d.rrzeworyt --fimilo. „Ukleji, 
na \\'Yl~tawie proc. Zw. Art. Ptlastyków w 

salona·ch I-P.S-u w Łodzi. 

„Kró1J Stefan Batxy" - lnzeźba w bronzie 
art. rzez·b. Zygmunta KowaJle.ws1kicgo · na 
wystawie grupy „Rynrgraf" w r. .F. ~-ie 

w Lodzi. 

nWi·sta pod Nies~aiwa" ~- 01braz art. mc.11. ]Jlrof. l~yszarda 
Rn.dwa'fl.skiego na wysta1wie p1ra.c Zw. Artystów Plaistyków 

w salonmch I. P. S-iu: w Łod:zi. 

Posicdizenie Za1rzą du Okręgowego Ligi Drogowei.i 1pJd prze::-
wodnictwem inż. Sztoicmana 1z udziałem .. PIP· A .• Zalewskiego, 
mz. f. Pr1uszewskie.go, iuż. Sz1c'zyglia, inż. Órapowa·, płk. 
Vogla p . .T ed1rzei1czaka., p. Zielińskiego, p. Kr:i:jewskiego, red. 

Cz. Gumkowslkicgo, inż. K)Wad1s.'kieg;Q1. 
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Ludzie nowi. 
Radjo stanowi taką samą granicę epoki, 

jak i kamie!l, bronz, żelazo, a nawet --
:id!lwycie ognia. 

J <vk człowiek :z epoki tkaimiennei nie po· 
zmi.łby swych d,~lekich potomkó1w. t:.Uc czi o 
wiek z ,prizedmtdjo\vego okresu ·zdumiałby 

się głębdkn mlld stopnkm ·rozwoj,u ::,;wcg J 

µrawnuilrn. I tak, jak bezmiernie samotnym 
b~ :l uz!owieik w mrolk1u ja.:~ikiniowym bez 
:',\\ iati·a. t..;k sa.mo odg.mdzatai 1go jak gdy'by 
wa111stwa izo!a1cy,!na niewied.izy od ś1wiata. 

Rzeczy te jednak widzi się wste.cz, ni
gdy naprzód. CzitJwi~k ru:obro;ony w lu
c;zywo mniemał się pogrążony w powodzi 
j:asności. Oz!owiek 1dyspo1rnjący karetk:1 
r•ocztową lub konny1m pos!.l!t'lcem uwaiżal 
się :za poł:wzonev najdo~ikonallei ·ze s1wil.1-
tem, zdobywszy zaś mo.żność przestania de 
peszy, truch.alł z podv:iw1t1 dla włam1ei 

wszechmocy. 
Dziś dopiero .stwierd,zić możemy ich go

łębią mtii·wność. 

$mio1to można. IP)Wieidzieć, że ra1dljo p,')
Z:\1Skai10 światu (1już nawet. nl~ !Państw/U) no 
\'• ych obywateli, nowyc.h konsumentó1w 
'Niedzy, ikuJtnlirY i sztuki. Motoryzaioja tei 
fizyaznej i moralnej prO!d1UlkCl.ii IZY!Slkała na 
!>ile, zdolność odbiJ.ncza ·również ro:zrosla 
~ię w niesJrnńazoność. Jedna1kże poszaze
gólne galęzie produfocji, 1p,rzez wie~kie ·)llni· 
w er,.;a1ne „P 4', skłonne są <W k1rótkowie1c1z
I!Ości swoJej sobie pnzypits.ywaić zaisługę, 
gdy, tyimczasem 'nez· rad'ja długo f w s.amJ
tności m nsiałyby wotfać na P!llszoz,y. 0.dpo
wiedzłai!yby im glosy

1 
nieliazne, narPotyka

ne w, niezaltJ.tdnionych odJbiolicrumi przestrze 
nia1C/h. 

· Ra1d:Jo 'S'wfotm „homo· 
novus" <lai.ie tylko :r.zeczy sipraWld:zone i do~ 

WprosJ z Afiry1ki do ;O;gimdu Zo<X!J()łgfcznego 
'W Paryiru tJ dafoka podróż - świeżo !'pro 
i,vadzony stmś wyda·je si~ poi.v:ażnie zanie 
rokojony dals•zemi laS'aimi 1siwemi Wi nie-

wo.Ji. 

P1~zepiękna katedra w Me[tjollianie. Najwspania'1s1zy got:\~k. arcyl~ziel·J siztuiki amchitekto 
PiczneD włosikiej. 

bre, a żaden wynaa::,1zek (iaikże to brzmi 
sucho i wąsik.)) nie1 mo•że się posz,czycić tak 
iic.znemi szeirega:mi nowy,ch wylhrańców. 

Nie mówimy tu /oczy1wiście o typie zbilaizo
v.ranego słuchacza, czerpią,cego p·ełną gar
~cią ~z ·Pism, książek, źró1det sztuki, ociera
jącego się o ; ntlumy adeptÓiw' przeróżnych 

:produkcyj, choć i ten wyżyć bez ~aldjjra nie 
mmże. Ale ci wszy·scy o:z1siani -po ,·świecie 
i poizapadani rw kąty, idla który.eh słtLchai\V· 

im i głośnik :staly 1 ~się nietvmko „ekspeiry· 
mentem" te1chnioznyt!1, .aile w1ręieiz oJbJarwie· 
niem ~wiata, który ·spowijałai dot:y1chczas 
gęsta i ciemna mgła. ·:ci wezmą od ·1 rudJa 
'Wszystko, pocMoną radJjową pożyw1kę. ibcz 

2·manwwani.a jedneu nmHid11:::izej Jlkmszyny. 
Kto iwie,, cz,y nie od ,1cih1wi1i pie1rwis1zego 
zei.UcnięciaJ z r1adjem zaazi;lo się ich żyiei~, 

ibęidące 1dotychczas .monotonnem deiptaniem 
w lkofo ;iCOdziennyd1 ,czynności. .Rad!o d:a!c 
,możnJść wyo,dr,ę!bnienia w1lasnego ·dźwięku, 
jaki wy1dajemy w .symfonu.i świia.ta:. Poz.wa
la naJm ·Oilueślić1 siebie, s·a1mook1reślić się w 
.spoleiczeństwie, ja,k 1p111zy pomocy busoli 
i drnmpas·u. Jesteśmy niżej' .czy wyżetl, two 
rz.ymy śre1dnlą pr!zeciętną c1zy też nic do
raistamY. do eleme11tairneg.:> 1porziomu? 'Ja!k:iei 
wielkości g1wia1zrdę stworzymy w konsteila„ 
cji świra ta? Czego doikona[iśmy, q -co f esz· 
,cze leży przed nami? · 

odhę1diz.ie w frolklu 19136. 

Rad,io r;zuca przeci nami uaik na ekrarr 
~iJdua!]ny 1doirobcik lud1zikośiei •we wsizystrkich 
dziedzinach. Cóż iz·ai szerokie pole dlla pJ
równań .otworizylo się rna:g'Je. .A za1rnzeim 
j.alkie wyżycie się w. l\vszechśwriatowych 

crn0ic.iad1. Czujący sa!l11, ,cz.uue porciennlkn 
i \\.~ nieipewności, ile ,wart je.st' ten. je.go in-
1dywi:dua~ny ent·u·z:azm. C:z1UJJący ra,zem po-

11~11·:1żarn.y , oc!ruc.h serca i izwieloromt11ja1my 
JW 02'1\by ::itac1z,ail nas Hum wc1pór•wyznaw
ców. Je.den diiwięik przybieira naty.chmiasto 
wo :siłę i .ró-żuoba.riwność brzmicni.a 01rkie
stry. 

To przyrastanie za, sprawą radjr<l jedno· 
stki do rr.aisy jest 'nie,sły;c[w,nie 1wafre w 

czas:ich gdzie :,ai111otnemu bn.nd1zo triudno 

Portret - p1a·ste1 - rat. ma.J. Wlaindy z Je
zieriskkh Goedelcwej na WY'stawie w 

I. P. S-ie. 

Młode t01sie ize swą matka; °'w ogu:odlzie zoolo 
giczny1111 w Berlinie. 

Dziar polski na wystawie świat.J1wej w Bruh:se.Ji. Powyżej ldział „ wc;g.la". ,:Viękn:a1 rzeż 
ba 0'.gi Nieiv.;skie1i „(}ó1rni1cy". 

jest żyć. „Lud1zie n::iwi" 1u1ś, nmvi \Vr IKtJ

l<wszym sensie, dźwignięci na w.viszy sto 
p;eń, zna1j1diują w raldju tę •}piekę i pomoc, 
których rlać im nie n10iże środo·wis·ko, z 'któ 
tego i naci !które wyrośli. Radio przyląc:z:i 

.ie,dnost1kę do zespoilu na,stęipMj i zaiws1ze 
wyższej Ma1sy, czynią,c ,z niej prizewJdnika 
c.loty.ohczasowej. Daie się też w niem zrau
ważyć co.:-·a·z bliższe w.r.ęoz osoibiste zet:knię 

cie z 1każdym czlowiekiem - czuly.m od-
1l~inrn'.Jciem du.chowyim. 

I c1zlowieilc nowy 1przywiązu:e się Ido 
niego, tak jak da wnie1 przywiązy•\v.a! si~ 

do P·Jszczegóhwgo opiekuna, idobwctzyncy 
i mecenasa, tylko lbez ambi1cyunych ·uraizó\v 
i pocmciia ciężkiego <lluigu \\1dzięc:znośd· 

To powiększenie „kllienteli" niei:r:'.lko radóa, 
«le s,popu1:ar:v1zowanych pir.zez. niego naj
v:yżiszych 'wartości, iest jego .zasługą nie
·<lostrzegalną,, ·mle wykrnieza1jąicą .da1ello po
za. „1udogodnienie techniczne", iz:a· jakie 
.krótikowzroczni chcą je jesztdze 1uważać. 

Defilada wo,!ska fra.J.t:cu5'kiego przed 1pom11ikiem Joanny d' Me, w' dnifil 
uroaz:v.stJści Poświęcony.eh hohater,ce Ottle.~rnu. 



.-------·--------~-··------·-

.. Las na \Vołyn:u'· - ,ob1'az ren<l:zua an. 
:n:tl. prof. z. Ż~\bickiego qa wystawie w 

I. P. S-ie w tocLzl. 

fragiment poświę.cenia sztiln:darn i mo,to
porripy Straiy P:>żairnej w Kotl\uszka.ch dnia 
12 m:uja rb. Przemówienie ks. prnboszc7a 

parafii w Ko:luszk:idi. · 

Aka·<lemja żałobna w gimnaiZiiu1m prywatnem rnęskicm Meim„ Stow. Gimna:zua:lnego 
w Łodzi, zorgan:1zawan:.i1 ku ·oz.ci śp.· Pierws1zego Tvl.airsizalka . Polski; Józefa PitfsucL~kie 
~o. Na zd;1~ciu warta h0J1rJrnwa młodzieży te,go giimna.zjum przed popiersiem śp. Mar-

~za1tka. 

w maju 1935 roku na tradycyjnym podwieczorku stowarzyszen1ia. ,it~dzinn 
urzędn,lcza" Koło Urz~dników Admin. Ogólnej w Łodzi w .. Gra;nd Cafe odbyło 
"się uroczyste pożegnanie Prezesa tegoż Stpwarzyszeni·a. P. Franciszka. Szczy
gta, Naczelnika Wydziału ,KQniunik'1cyjno-Budowlanego Urzędu WqjewódZ•· 

kiego Łódzkiego, który odchodzi im analogiczne starfowisko do Lwowa ... 
Uroczystość · z,aiszczyciH swa obecna ścią pp. Wicewojewoda Antoni Potocki, 
p. Naczelnik L. Berkowicz-_:_Prezes Staw. Urzędn. Państw w Łodz.i 9raz liczne 

grono członków Rodżiny~·Urzędniczej. 

.. 6 -

· ł nxhi1kc.ii „Kurjcra Pirofesor Pic,.;a:·d przebywa1iąc w Polsce oota,tniJ niezapumma o • 

Bohaterski hlnoir Jan Kiepura pr.z01by:w<1 o-
becnie w. Meranie, skąd przcsyra1 Oz1 ·elni 

kom po1zdrowienia. 

\Vvciecizka studentów Poli.techniki \Varszawskiej zwiedza_i::-,cn 
z.aiklaJdy p1r:zemyslo\ve „vVidze1wskie.i Manufaktury". I 

Za.t:ząd odldzia_lu ló:dzkie@ Zwiaiziklll .Żeligo:V'czy·ków. i Kaniow
cz.yków w osoba:ch W·= kpt. PiwakCJ1wS:k1e~o Bramsla wa1 -

,Prezes, p:>r. Piw,almwskieglo izygmunta' ~- wt~e:prez~, kipt. 
PiątkowSikiego, k:pt. Ml:lJ.l ... MaljewSkrngo. 1 inny-c1 • 

Lóidizlkie.go", pr,zesyłająic S\VÓj aiutograf. 

Pomnik strnconyiel1 pr:zez r:z:id zahorcizy boj0wrnków .b \v"Ji" 
11o~ć na mogli~ 11a Polcisi1u K:rn:sta11ty11ows1kien;. 

' ;„ ; 

Zc.L'c;:.c.ie wy1kona11e w Słkole ~o\vs~.;:• .nr. 14 w Łodzi' z uroczy 
st~ści żalobny·ch ku czdi IS'p. Marszałka J. Pilsudsldego. W~rti; 

honorową pei!nią :ha;rq~nze. te(i .sallcoJy. 

- 7 -



Carlo Cave!li recte motmistrz v. Werffe11 
(podwó;ną k ro:ę kreuje na elkrnnie znako 

mity :a1rtysta wiec.leń.ski ____. RuidJJf Forster). 

CaroJa Lombaird, na:nwdniejs12;a .gwiazda !iollywoo1d~u, ulki:iże się w 
hlmle 1pt. „R:umha". 

„WONDER BAR" 

Fot. Lihkc.,-w-fiJm. 

• I • • 

Któż nie s/ysu# o tym rozgłośnym dramacie filmowym. przezwanym „wido= .. 
wiskiem IO.OOO cudói{,'· 7 Grają w nim Dolores ·Del Rio, Kay Francis. Ricardo Coriez. 
Dick Powell i Al }olson. ,, Wondef Bar" jest obecnie największą af;akcją ekra: · 
nów całe.go fwiafa. Wypro'dukowały. Io arcydzielo wytwórnie ·warn.er Bros- f_tr.~I 
National films~ 

Odbito w drukarni. ·,,K11tjera tóaz.kiego" 

„~ ~'·,·~:\, 

'"""' ) 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 9 cze1 wca 1935 roku 

Nowa kadra pogotowia przeciwgazowego 
w Łodzi. 

Nr. '23 

Dnia 1219 .maja: z1 racii zalko!ńcizenia Jm1rsu instruktornkie1go III stopnia O. P. Ga12., odbyła się urJc.zystt: wn;:1czenie świadectw 
fiblSóliwentom na ;d!zied:zińid.i z. ~. W. K·. Scheibleira i L. Grohiuana, przy ~uJ. Ptzętlziainiancj 68. Na1 zd\ię-ciu widizimy uozestni~ 

M·w !Imrsu i . dyr~kciją Z.1 z. w. ~rui 1>1spckto:rem okręgu i td'edegateim obwixlu . miejskiego n;a1. czeile. 

Fot A. Meyer, Piotrkowska 182, teł. 108-81 

m+m+m•m*m+m+m+m+e+e+m++m+m+m+m+m+m+&1+m•m+m+m 
r . 




